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Balladyna z… pazurem 
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Był piękny słoneczny, letni dzień, chociaż Balladyna wcale tego nie zauważała. Skupiona 

na tym, aby po raz kolejny objąć dominację nad siostrą, wyruszyła ze swojej skromnej 

chaty na poszukiwanie malin. W uszach szumiały jej słowa:  

…Która więcej malin zbierze,  

Tę za żonę pan wybierze… 

Szła w kierunku lasu jak w amoku. Nerwowo rozglądała się dookoła, ale cały świat 

wydawał jej się jedną, wielką kolorową plamą. Nie widziała pięknych zielonych drzew 

szumiących na delikatnym wietrze. Nie słyszała śpiewu kosów. Nie czuła zapachu 

rozgrzanej słońcem łąki porośniętej pokrzywami i dziurawcem. Miała tylko jeden cel: 

zebrać więcej owoców, pokonać swoją siostrę i zostać żoną Kirkora. Dzięki temu mogłaby 

zdobyć władzę i prestiż, czyli to, czego tak bardzo pragnęła.  

Balladyna przyspieszyła kroku: 

- Motyla noga! Gdzież podziały się te wstrętne maliny?! Czy ta poczwarka, Alina szła 

przede mną i wszystkie wyzbierała? Każdy krzak świeci pustkami – w jej głowie kotłowały 

się niespokojne myśli. Dziewczyna nerwowo rozglądała się dookoła, ale jak na złość nie 

mogła dostrzec żadnych owoców. 

Mijały minuty, kwadranse i godziny. Wśród leśnych zarośli Balladyna ujrzała swoją siostrę. 

Z jej dzbanka wylewały się piękne, czerwone, soczyste maliny. Alina szła, nucąc pod 

nosem miłosną pieśń:  

Przez twe oczy, te oczy zielone…  

O-sza-la-łam! 

- Wyje jak kojot – Balladyna syknęła pod nosem i rzuciła w stronę siostry nienawistne 

spojrzenie, ale ta jej nie zauważyła. 

W tej samej chwili jej umysł przecięła zabójcza myśl: 

- Zabiję ją! Ukatrupię i będzie w końcu spokój. Nie będzie już rozsiewać dookoła swojego 

czaru, blasku i uprzejmości godnej życiowej niedorajdy! 

Dziewczyna pogmerała w kieszeni sukni uszytej ze zgrzebnego sukna i przyozdobionej 

koronką z Koniakowa. Namacała stary, wysłużony scyzoryk. Wyjęła go i starannie 

obejrzała w blasku słońca. 

- Jest wyszczerbiony i zardzewiały, ale da radę zadać śmiertelny cios – wyszeptała sama do 

siebie i cicho, niczym zjawa Goplana, skierowała się ku siostrze. Szła uważnie, omijając 

każdą gałązkę, która muśnięta podeszwą ciżemki mogłaby wydać zdradziecki dźwięk. I 

kiedy już była niemal na wyciągnięcie ręki od siostry, potknęła się i upadła jak długa. 

Zaklęła pod nosem i przejechała językiem po górnych zębach, aby sprawdzić, czy są na 

swoim miejscu. W tym momencie usłyszała: 
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- Miaua, miau! Co ty wyprawiasz nieuważna dwunożna istoto? O mało nie zmiażdżyłaś 

mojego ogona! 

Balladyna uniosła się na łokciach. Przed nią stała kocica o błękitnoszarym futrze i 

wpatrywała się w nią wielkimi, niebieskimi oczyma. Dziewczyna przetarła dłonią czoło, 

zamrugała i krzyknęła: 

- A psik, przeklęty kocurze! A kysz! Już cię tu nie ma! 

Jakież było jej zdziwienie, kiedy zwierzak nie tylko nie ruszył się z miejsca, ale spokojnie, z 

opanowaniem godnym wodza przemówił: 

- Jesteś na terytorium mojego klanu, więc przestań się szarogęsić i nie mów mi co mam 

robić. 

- Ja chyba śnię! – parsknęła Balladyna. 

- Nie wiem, czy śnisz, czy nawąchałaś się kociej trawy, ale to, co zrobiłaś przed chwilą, 

wyglądało iście groteskowo. 

- Słucham? 

- No posłuchaj, posłuchaj. Siedziałam sobie tu, o pod tym krzewem pokrzyku wilczej 

jagody i… 

- Wilcza jagoda, wilcze maliny! – krzyknęła Balladyna i rzuciła się do zrywania pięknych, 

granatowych owoców. A po chwili dodała: Otruję ją! I jego też otruję! 

- Daj już sobie spokój z tą bandyterką. Usiądź lepiej i posłuchaj, co chciałaś zrobić. 

Zamachnęłaś się jakimś kozikiem do obierania muchomorów na ten niczemu niewinny 

dąb, pod którym spoczywa mój świętej pamięci ukochany Dębowe Serce. To 

barbarzyńskie. Niemądre, ale przyznasz, że i śmieszne? 

Dziewczyna patrzyła w oczy kocicy i nie rozumiała, co się wokół niej dzieje. Nagle 

owładnął nią błogi spokój. Tak błogi, jakiego nie poczuła od wielu lat, a może i nigdy. 

Usiadła wygodnie na poduszce z miękkiego, zielonego mchu i wyciągnęła rękę w stronę 

kocicy. Przejechała po jej głowie i grzbiecie, a ta mruknęła z aprobatą. 

- Jesteś magicznym kotem? – zapytała cicho Balladyna 

- A tam zaraz magicznym! Jestem efektem wyobraźni Erin Hunter. Jestem wojowniczką, 

przywódczynią Klanu Pioruna. Ale mniejsza o szczegóły. Mów mi po prostu Błękitna 

Gwiazda1. 

Balladyna odchrząknęła i przeczesała palcami swoje kruczoczarne włosy. Nabrała 

powietrza w płuca i powiedziała jednym tchem: 

 
1 Błękitna Gwiazda to jedna z postaci serii „Wojownicy” autorstwa Erin Hunter. 
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- Przepraszam, jeśli napadłam na drzewo, pod którym leży twój ukochany. Sama już nie 

wiem, co robię. Chyba wpadam w obłęd. 

- Tak to wygląda – odpowiedziała Błękitna Gwiazda i bezceremonialnie podrapała się 

tylną nogą za uchem. – Co ty w ogóle chciałaś zrobić? – dopytywała kocica. 

Dziewczyna zalała się rumieńcem. Poczuła, jak krew uderza jej do głowy i szumi w uszach. 

Ogarnął ją wstyd, ale nie miała wyjścia – musiała wyjaśnić powód napaści na sarkofag 

kociego narzeczonego. 

- Chciałam zabić moją siostrę! 

- Borze szumiący! Co ty mówisz! Siostrę chciałaś posłać za tęczowy most? Zwariowałaś? 

Dziewczyna milczała przez chwilę, głaszcząc miękkie futro Błękitnej Gwiazdy. W końcu 

jednak odrzekła półgłosem: 

- Tak, chyba zwariowałam. Na punkcie Kirkora, mojego księcia z bajki. 

- Fatalna to musi być bajka – odparowała kocica. – Kto to widział, żeby siostra siostrze 

wilkiem. I to w dodatku z powodu jakiegoś fircyka. My kobiety powinnyśmy trzymać się 

razem. Powinnyśmy się bronić i stać za sobą murem, a nie wojować kozikiem. Żebyś to 

jeszcze miała powód…  

- Ale ja miałam powód – powiedziała Balladyna i rozpłakała się w głos. Chlipiąc nosem i 

zawodząc, opowiedziała Błękitnej Gwieździe o malinowej konkurencji, o swojej siostrze i 

świetlanej przyszłości u boku Kirkora. 

Kocica przez ten czas wpatrywała się w nią uważnie. To mrużyła swoje piękne oczy, to 

ziewała, innym razem mocno biła ogonem o ziemię. W pewnej chwili mruknęła głośno i 

powiedziała: 

- Dość. Nie chcę już słuchać tej ckliwej historii. Normalnie opera mydlana! Posłuchaj mnie 

dwunożna. Ty wcale nie kochasz tego Kirkota. Ty masz wielkie serce i ogrom miłości, ale 

do kotów, a nie jakichś tam łysych absztyfikantów. 

Balladyna otworzyła usta ze zdziwienia i już chciała zaprzeczyć kocicy, ale brakło jej słów. 

Patrzyła jedynie na Błękitną Gwiazdę, która bez skrępowania zapytała: 

- Po co chciałaś wyjść za niego za mąż? Dla sławy? Dla władzy? Toż to miernota ludzka. 

Nic nieznaczące pokusy. Wiesz, sama im kiedyś uległam. I do dziś tego żałuję. Rządzę 

bandą dzikich kotów. Jedne są całkiem sympatyczne i mądre, inne przyprawiają mnie o 

ból głowy. Każdego dnia, kiedy się budzę, zadaję sobie pytanie: na co mi to było? Mogłam 

być wolna, jak za przeproszeniem ten gryzipiór, który tam w gałęziach uskutecznia trele. 

Mogłam się rozwijać, być wspaniałą łowczynią, badaczką kocich charakterów, 

konstruktorką najlepszych drapaków świata. A zostałam niańką w swoim klanie. 

- Ale ja… – zaczęła Balladyna. Błękitna Gwiazda jednak nie pozwoliła jej dokończyć. 
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- Ale ty, będziesz mądrzejsza niż ja. Zapamiętaj sobie wierszyk starej mądrej kocicy: 

Na górze róże, na dole kuweta, 

Przygarnij kota, a rzuć faceta! 

Balladyna spojrzała na dzbanek, w którym lśniły wilcze jagody. Przymknęła na chwilę oczy 

i poczuła, że jedynymi osobami na świecie, które tak naprawdę kocha, są jej własna 

matka i jej własna siostra. Miała wrażenie, że poczuła też przypływ dziwnego uczucia do 

tej wspaniałej kocicy. Wstała z mchu, otrzepała swoją sukienkę i stanowczo powiedziała: 

- Masz rację Błękitna Gwiazdo! Rzucam faceta, zanim zdążę go poślubić! Wrócę do domu i 

przeproszę Alinę. I dam jej moje błogosławieństwo na nową drogę życia z Kirkorem. 

Tylko… Co dam jej na prezent ślubny? Podpowiesz mi? 

Błękitna Gwiazda prychnęła i uśmiechnęła się pod wibrysami: 

- Daj jej kota! Lepszego pomysłu nie znajdziesz. Kot jonizuje ujemnie powietrze, 

zapobiega depresji i poprawia krążenie krwi. Działa też pozytywnie na relacje w związku 

małżeńskim. 

Balladyna podskoczyła i klasnęła w ręce. 

- Tak! To wspaniały pomysł Błękitna Gwiazdo! Wyśmienity! Tylko skąd ja wezmę kota? 

- Chodź ze mną do Klanu Cienia i zabierz ze sobą Tygrysiego Pazura. Od dawna psuje 

klimat w lesie swoimi humorami. Wszyscy wiedzą, że to pieszczoch, pragnący życia w 

luksusie i karmienia się suchymi bobkami, a nie mysimi podrobami. Tylko zgrywa 

ważniaka i denerwuje wszystkich. Jest przy tym całkiem przystojny, więc nada się na 

podarunek ślubny. Wywiąż mu czerwoną kokardę. Niech prezentuje się jeszcze bardziej 

elegancko. 

Tego dnia Balladyna, zamiast z dzbanem malin i krwią na dłoniach, wróciła z pięknym, 

dorodnym kocurem na rękach. Miał długie, aksamitne futro i bursztynowe oczy, w 

których odbijał się cały świat. Mruczał tak głośno, że ukoiłby zszargane nerwy nie tylko 

niedoszłej zabójczyni, ale także rozkochanego w dwóch siostrach królewicza. A miesiąc 

później trafił w ręce nowożeńców – Kirkora i Aliny. Na ślubie, który odbył się w środku 

lasu, była jedynie Balladyna, matka obu sióstr oraz Pustelnik. I nikt nie zauważył kotów z 

Klanu Pioruna, które wpatrywały się z ukrycia całemu widowisku i zacierały łapy, że 

pozbyły się z lasu Tygrysiego Pazura. 

  

 


